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PRZEWODNIK PO TRIDUUM PASCHALNYM OPRACOWANY DLA RODZICÓW Z PRZEDSZKOLA INTEGRACYJNEGO NR.22 W WARSZAWIE ORAZ DLA OSÓB BIORĄCYCH UDZIAŁ W KATECHEZACH W TYMŻE PRZEDSZKOLU, PROWADZONYM PRZEZ SIOSTRY PALLOTYNKI

ORAZ TYCH WSZSYTKICH DO KTÓRYCH DOTRZE I KTÓRZY ZECHCĄ Z WIARĄ I OTWARTYM SERCEM Z NIEGO SKORZYSTAĆ. 
Przewodnik zawiera fragmenty Mszału Rzymskiego dla Diecezji Polskich; wybrane teksty czytań liturgicznych,  fragment rozważań św. O. Pio, oraz komentarze autorskie.
Całość opracowała; s. M. Urszula Kłusek SAC
TRIDUUM SACRUM
Te trzy święte dni; Wielki Czwartek, Wielki Piątka i Wigilia Paschalna ( czyli Wielka Sobota), stanowią w swej istocie jeden święty dzień, przeżywania wydarzeń paschalnych. Słowo „pascha” oznacza przejście z niewoli do wolności, ze śmierci do życia. Pierwszą Paschę przeżywał Naród Wybrany wtedy, gdy przed wyjściem z Egiptu, Bóg zesłał ostatnią, dziesiątą plagę; śmierć synów pierworodnych. Śmierć nie weszła tylko do tych domów, które były naznaczone krwią baranka. Izraelici mieli tego dnia złożyć na cześć Boga w ofierze baranka, jego krwią naznaczyć drzwi domów, a mięso spożyć razem z niekwaszonym chlebem i gorzkimi ziołami. Krew ochroniła ich przed śmiercią, a spożyty posiłek miał im dać siłę do tego, aby wyruszyć w drogę z ziemi niewoli do wolności. 

Po tych wydarzeniach, Izraelici co roku obchodzili Paschę, której centralnym wydarzeniem było złożenie w ofierze Baranka, spożycie go w czasie wieczerzy paschalnej i wspominanie z modlitwą i uwielbieniem Boga minionych wydarzeń. Pascha Jezusa, a więc Jego Męka, Śmierć i Zmartwychwstanie dokonuje się właśnie w czasie Świąt Paschy. Jednak tym razem nie zabija się Baranka, bo to Jezus jest Barankiem, który dla naszego zbawienia, dla naszego życia wiecznego przelewa Krew i daje nam Swoje Ciało pokarm, aby dało nam siłę w drodze do Ziemi Obiecanej, czyli nieba. 

W czasie Triduum Paschy uobecnione są ( czyli dzieją się pod osłoną znaków) wszystkie wydarzenia zbawcze. Jeszcze przed rozpoczęciem tych dni, módlmy się, abyśmy umieli przeżyć je z wiarą i  aby one przyczyniły się do naszego wzrostu duchowego. 

WIELKI CZWARTEK

Dzień ustanowienia dwóch sakramentów; Eucharystii 

i Kapłaństwa
Tego dnia, w kościołach parafialnych sprawowana jest tylko jedna Msza św. w godzinach wieczornych. Nazywamy ją Mszą św. Wieczerzy Pańskiej. 

W katedrach przed południem sprawowana jest Msza Krzyżma. Przewodniczy jej Biskup Ordynariusz i  Biskupi pomocniczy, a zaproszeni są na nią przede wszystkim kapłani z danej diecezji.  Oczywiście każdy może wziąć udział we Mszy Krzyżma, jako że, każdy na mocy chrztu świętego, ma udział w kapłaństwie Chrystusa. 

W czasie tej Mszy św. w sposób uroczysty poświęcone są oleje, które później są używane w czasie sakramentu chrztu, bierzmowania, kapłaństwa i namaszczenia chorych. 

Tego dnia, kapłani mogą zanieść Komunię Świętą chorym. Jeśli w domu znajduje się osoba starsza lub chora, która nie może dotrzeć do kościoła, również w czasie świąt wielkanocnych należy o tym wcześnie powiadomić Księdza Proboszcza w kancelarii parafialnej, i poprosić o wizytę kapłana w domu, z posługą spowiedzi świętej i Komunii Świętej. 

Szczególnie ważne jest to, aby w Wielki Czwartek, uczestniczyć w miarę możliwości we Mszy Świętej, i jeśli nie ma do tego stałych przeszkód przyjąć tego dnia Pana Jezusa w Komunii Świętej.

Dobrze jest wcześniej zapoznać z czytaniami, które będą odczytane w czasie Liturgii Słowa tego dnia. Oto ich pełne brzmienie;

Czytanie z Księgi Wyjścia (12,1-8.11-14

Bóg powiedział do Mojżesza i Aarona w ziemi egipskiej: „Miesiąc ten będzie dla was początkiem miesięcy, będzie pierwszym miesiącem roku. Powiedzcie całemu zgromadzeniu Izraela tak:
«Dziesiątego dnia tego miesiąca niech się każdy postara o baranka dla rodziny, o baranka dla domu. Jeśliby zaś rodzina była za mała do spożycia baranka, to niech się postara o niego razem ze swym sąsiadem, który mieszka najbliżej jego domu, aby była odpowiednia liczba osób. Liczyć je zaś będziecie dla spożycia baranka według tego, co każdy może spożyć. Baranek będzie bez skazy, samiec, jednoroczny; wziąć możecie jagnię albo koźlę. Będziecie go strzec aż do czternastego dnia tego miesiąca, a wtedy zabije go całe zgromadzenie Izraela o zmierzchu. I wezmą krew baranka, i pokropią nią odrzwia i progi domu, w którym będą go spożywać. I tej samej nocy spożyją mięso pieczone w ogniu, spożyją je z chlebem niekwaszonym i gorzkimi ziołami.
Tak zaś spożywać go będziecie: Biodra wasze będą przepasane, sandały na waszych nogach i laska w waszym ręku. Spożywać będziecie pospiesznie, gdyż jest to Pascha na cześć Pana.
Tej nocy Ja przejdę przez Egipt, zabiję wszystko pierworodne w ziemi egipskiej od człowieka aż do bydła i odbędę sąd nad wszystkimi bogami Egiptu. Ja Pan. Krew będzie wam służyła do oznaczenia domów, w których będziecie przebywać. Gdy ujrzę krew, przejdę obok i nie będzie pośród was plagi niszczycielskiej, gdy będę karał ziemię egipską.
Dzień ten będzie dla was dniem pamiętnym i obchodzić go będziecie jako święto dla uczczenia Pana. Po wszystkie pokolenia w tym dniu świętować będziecie na zawsze»”.
Oto słowo Boże.

PSALM RESPONSORYJNY

Refren: Kielich Przymierza to Krew Zbawiciela.

Czym się Panu odpłacę
za wszystko, co mi wyświadczył?
Podniosę kielich zbawienia
i wezwę imienia Pana.

Cenna jest w oczach Pana
śmierć Jego świętych.
Jam sługa Twój, syn Twej służebnicy,
Ty rozerwałeś moje kajdany.

Tobie złożę ofiarę pochwalną
i wezwę imienia Pana.
Wypełnię me śluby dla Pana
przed całym Jego ludem

Czytanie z Pierwszego listu świętego Pawła Apostoła do Koryntian ( 1 Kor 11,23-26)

Bracia:
Ja otrzymałem od Pana to, co wam przekazuję, że Pan Jezus tej nocy, kiedy został wydany, wziął chleb i dzięki uczyniwszy połamał i rzekł: „To jest Ciało moje za was wydane. Czyńcie to na moją pamiątkę”. Podobnie skończywszy wieczerzę, wziął kielich, mówiąc: „Kielich ten jest Nowym Przymierzem we Krwi mojej. Czyńcie to, ile razy pić będziecie, na moją pamiątkę”.
Ilekroć bowiem spożywacie ten chleb albo pijecie kielich, śmierć Pańską głosicie, aż przyjdzie.
Oto słowo Boże.

ŚPIEW PRZED EWANGELIĄ
Chwała Tobie, Królu wieków
Daję wam przykazanie nowe,
abyście się wzajemnie miłowali,
jak Ja was umiłowałem.
Chwała Tobie, Królu wieków


Słowa Ewangelii według świętego Jana ( J 13,1-15)

Było to przed Świętem Paschy. Jezus widząc, że nadeszła Jego godzina przejścia z tego świata do Ojca, umiłowawszy swoich na świecie, do końca ich umiłował.
W czasie wieczerzy, gdy diabeł już nakłonił serce Judasza Iskarioty, syna Szymona, aby Go wydać, widząc, że Ojciec dał Mu wszystko w ręce oraz że od Boga wyszedł i do Boga idzie, wstał od wieczerzy i złożył szaty. A wziąwszy prześcieradło, nim się przepasał. Potem nalał wody do miednicy. I zaczął umywać uczniom nogi i ocierać prześcieradłem, którym był przepasany.
Podszedł więc do Szymona Piotra, a on rzekł do Niego: „Panie, Ty chcesz mi umyć nogi?” Jezus mu odpowiedział: „Tego, co Ja czynię, ty teraz nie rozumiesz, ale później to będziesz wiedział”. Rzekł do Niego Piotr: „Nie, nigdy mi nie będziesz nóg umywał”.
Odpowiedział mu Jezus: „Jeśli cię nie umyję, nie będziesz miał udziału ze Mną». Rzekł do Niego Szymon Piotr: «Panie, nie tylko nogi moje, ale i ręce, i głowę”.
Powiedział do niego Jezus: „Wykąpany potrzebuje tylko nogi sobie umyć, bo cały jest czysty. I wy jesteście czyści, ale nie wszyscy”. Wiedział bowiem, kto Go wyda, dlatego powiedział: „Nie wszyscy jesteście czyści”.
A kiedy im umył nogi, przywdział szaty, i gdy znów zajął miejsce przy stole, rzekł do nich: „Czy rozumiecie, co wam uczyniłem? Wy Mnie nazywacie «Nauczycielem» i «Panem» i dobrze mówicie, bo nim jestem. Jeżeli więc Ja, Pan i Nauczyciel, umyłem wam nogi, to i wyście powinni sobie nawzajem umywać nogi. Dałem wam bowiem przykład, abyście i wy tak czynili, jak Ja wam uczyniłem”.
Oto słowo Pańskie.

Kilka słów pomocnych w rozważeniu głównych treści czytań;
Pierwsze czytanie opowiada o wydarzeniach paschalnych związanych z wyjściem Izraelitów z Egiptu. Oni uwierzyli Bogu, zaufali i zrobili to, co Bóg kazał; zabili baranka, naznaczyli  jego krwią drzwi swoich domów, a mięso spożyli.  Naszym Barankiem Ofiarnym  jest Pan Jezus. On nam powiedział, że spożywając Jego Ciało, będziemy mieć życie wiecznie. Jak często przyjmuję Komunię Świętą? Czy ma świadomość, że ten pokarm daje mi życie?
W Psalmie śpiewaliśmy; Wypełnię me śluby dla Pana, czym się Panu odpłacę, za wszystko, co mi wyświadczył. Jak często myślę o tym, jak wiele dobra i miłości daje mi Bóg? Czy w ogóle się nad  tym zastanawiam?  Czy dziękuję  Bogu za Jego miłość do mnie? 
W drugim czytaniu mamy najstarsze świadectwo o Ustanowieniu Eucharystii.  Jaka jest moja wiara? Czy wierzę, że  Bóg -  Jezus,  jest prawdziwie i rzeczywiście obecny w Eucharystii. Jak przyjmuję Komunię Świętą, czy z należytym szacunkiem i miłością? 

Usłyszany fragment z Ewangelii wg. Św. Jana opowiada nam o Ostatniej Wieczerzy i geście umycia nóg. Jezus klękał przed każdym z Apostołów i umywał im  nogi. Robił to, co w tamtych czasach było zadaniem sługi i niewolnika.  Jezus- Bóg Człowiek, jak sługa i niewolnik ukląkł przed człowiekiem i w taki pokorny sposób prosił o przyjęcie miłości po to, by człowiek nauczył się kochać i był dla innych jak brat, a nie jak pan, władca, kata, oprawca, nieprzyjaciel.  Jakbyś się poczuł, gdyby nagle, ktoś z wielkich ludzi ukląkł przed Tobą? Gdyby ukląkł przed Tobą Papież, albo Twoja mama, którą kochasz? 

Pomyśl o tym, że dziś Bóg- Jezus klęka przed Tobą, wyniszcza sam siebie, poświęca dla Ciebie wszystko, abyś  Ty uwierzył, że On Cię kocha i że nie ma takiej sytuacji, takiej chwili Twojego życia, w której On zostawiłby Cię samego. A Ty, jak często zapominasz o Jezusie? Jak często z Nim się nie liczysz  i żyjesz tak, jakby Go nie było?

Po homilii może nastąpić obrzęd umywania nóg. Kapłan na wzór Jezus przepasany prześcieradłem, podchodzi i umywa nogi wybranym wcześniej do tego dwunastu mężczyznom. Ten gest ma pokazać również to, że kapłaństwo jest  funkcją służebną względem Ludu Bożego. 

Na koniec Mszy Świętej Wieczerzy Pańskiej następuje uroczyste, procesyjne przeniesienie Najświętszego Sakramentu do Ołtarza Adoracji nazywanego niegdyś ciemnicą.  
O ADORACJI PANA JEZUSA W TEN WIECZÓR I NOC
Po przeniesieniu Najświętszego Sakramentu do ołtarza adoracji jest czas na osobistą modlitwą i adorację Najświętszego Sakramentu.  W tym czasie też służba liturgiczna zdejmuje z ołtarza kwiaty, świece i obrusy, oraz kapłan zostawia otwarte, puste tabernakulum. To wszystko ma nam przypominać, że jest właśnie czas, w którym nasz Pan i Zbawca idzie na Mękę, aby przyjąć na siebie karę za nasze grzechy, czyli cierpienie i śmierć. 
W wieczór  Wielkiego Czwartku wspominamy tę noc, w której Pan Jezus modlił się w Ogrójcu. W czasie tej modlitwy przeżywał trwogę i cierpienie tak wielkie, że aż pocił się krwawym potem. Prosił trzech uczniów, aby razem z Nim się modlili, ale oni posnęli. W tej godzinie cierpienia, zostawili Pana Jezusa samego. Zawiedli Go boleśnie.  Opuścili w chwili w której ich potrzebował.

W ten wieczór, zostańmy choć jakiś czas na adoracji, rozważajmy modlitwę Jezusa w Ogrójcu, Jego Miłość i Cierpienie. Niech nasza obecność w tym czasie stanie się dla Niego pocieszeniem. Nie zawiedźmy Go  i nie zostawmy samego, tak jak zostawili Go uczniowie. 

Pomocą w takiej modlitwie może być tekst Ewangelii opowiadający o modlitwie Pana Jezusa w  Ogrójcu  tekst rozważania o. Pio. Oba teksty zamieszczam poniżej. Jeśli nie możemy modlić się inaczej niech naszą modlitwą tego wieczoru, będzie spokojne, z namysłem i skupieniem przeczytanie tych tekstów. Jeśli ktoś nie może być w tym czasie przed Najświętszym Sakramentem, może tymi tekstami modlić się w domu, lub jakimkolwiek innym miejscu, wzbudzając w sercu pragnienie towarzyszenia Jezusowi i przyniesienia Mu pocieszenia. On bardzo pragnie takiej modlitwy i o nią nas prosi, tak samo, jak prosił wówczas Apostołów. 

Tekst Ewangelii;

„ Potem wyszedł i udał się według zwyczaju na Górę Oliwną; towarzyszyli Mu także uczniowie. Gdy przyszedł na miejsce, rzekł do nich; : „ Módlcie się, abyście nie ulegli pokusie.” A sam oddalił się od nich na odległość około rzutu kamieniem, padł na kolana i modlił się tymi słowami: „ Ojcze, jeśli chcesz, zabierz ode Mnie ten kielich. Wszakże nie moja wola, ale Twoja niech się stanie.” Wtedy ukazał Mu się anioł z nieba i pokrzepiał Go. Pogrążony w udręce jeszcze usilniej się modlił, a Jego pot był jak gęste krople  krwi, sączące się na ziemię. Gdy wstał od modlitwy i przyszedł do uczniów, zastał ich śpiących ze smutku. Rzekł do nich; „ Czemu śpicie? Wstańcie i módlcie się, abyście nie ulegli pokusie.”
( Łk 22. 39-46) 

Rozważnie o. Pio

KONANIE JEZUSA W OGRODZIE OLIWNYM

Gdy Boski Zbawiciel doszedł do kresu swego ziemskiego życia, pozostawił siebie samego jako pokarm w sakramencie Miłości i nakarmił Swym Niepokalanym Ciałem Apostołów. Potem udał się wraz ze swoimi uczniami do Ogrodu Oliwnego, miejsca znanego im i samemu Judaszowi. 
Zawsze, o Jezu, wzruszała me serce ta Twoja droga z Wieczernika do Ogrodu Oliwnego, a to ze względu na potęgę miłości, która sięga głębi i jednoczy się z umiłowanymi przez siebie, ze względu na siłę miłości, która zmierza do ofiarowania się za drugich, aby ich wykupić z niewoli. Ty przez to pouczyłeś nas, że nie ma większego dowodu miłości jak oddać własne życie za przyjaciół. I oto teraz stajesz w tej godzinie, aby własnym ofiarowaniem życia potwierdzić tę próbę miłości. 

Kogo nie obejmie ta ofiara tak wspaniałomyślna?
Boski Mistrz bierze ze sobą tylko trzech uczniów: Piotra, Jakuba i Jana, aby ich uczynić świadkami swojej męki. Kiedy wszedł do Ogrodu, rzekł do nich: «Zostańcie tutaj, czuwajcie i módlcie się, abyście nie ulegli pokusie»; miejcie się na baczności, oto co mówi do nich, bo nieprzyjaciel nie śpi: zabezpieczcie się przed nim orężem modlitwy, abyście nie zostali zwiedzeni i nie wpadli w grzech. Jest to godzina ciemności. To powiedziawszy oddalił się od nich jakby na odległość rzutu kamieniem i upadł na ziemię.

Jest bezgranicznie smutny: Jego dusza stała się łupem nieopisanej goryczy. 

Oto i miejsce, gdzie przyszedł Jezus, aby się modlić. On nawet swoje najświętsze człowieczeństwo pozbawia mocy nadanej przez Bóstwo poddając się niewypowiedzianemu smutkowi, największej słabości i opuszczeniu oraz śmiertelnej udręce. Duch Jego zanurza się jakby w niezgłębionym morzu, przez co w każdej chwili może zatonąć. Widzi całe męczeństwo własnej, już bliskiej męki i to wyobrażenie jest jak strumień występujący z brzegów, który przelewa się w Jego serce, napełnia je udręką, ściska i rozszarpuje. Widzi najpierw Judasza, swego ucznia, tak bardzo przez siebie umiłowanego, który Go sprzedaje za kilka srebrników; który przyszedł do Ogrodu, aby Go pojmać, zdradzić i wydać w ręce Jego nieprzyjaciół. On!... Przyjaciel, uczeń, którego dopiero co nakarmił swoim Ciałem..., klękając przed nim umył mu nogi i przycisnął go do swego Serca, ucałował z braterską czułością, chcąc siłą swojej miłości odciągnąć go od bezbożnego i świętokradczego zamiaru. Niechby przynajmniej, po popełnieniu szalonej zbrodni, opamiętał się i, pomny na tak wielkie dowody miłości, okazał skruchę i mógł zostać zbawiony! Ale nie, on idzie ku zagładzie, a Jezus opłakuje jego dobrowolną zatratę. Oto Jezus skrępowany, wleczony przez swoich nieprzyjaciół ulicami Jerozolimy, tymi samymi, którymi niewiele dni wcześniej wkraczał triumfalnie, obwoływany Mesjaszem... Widzi siebie przyprowadzonego przed najwyższych Kapłanów, którzy Go ogłaszają winnym śmierci. On, Dawca życia, widzi siebie zaprowadzonego przed jeszcze inny trybunał, przed sędziów, którzy Go skazują:. widzi swój lud, przez Niego tak umiłowany i obdarowany, lud, który Go znieważa, maltretuje i z piekielnym wrzaskiem, wyciem i hałasem żąda Jego śmierci i to śmierci krzyżowej. Słucha ich niesprawiedliwych oskarżeń, widzi siebie wydanego na najstraszliwsze biczowanie widzi siebie cierniem ukoronowanego, wyśmianego, szyderczo pozdrawianego jako króla, spoliczkowanego...

W końcu widzi siebie skazanego na okrutną śmierć krzyżową i idącego na Kalwarię; widzi siebie wyczerpanego pod ciężarem krzyża, upadającego wiele razy na ziemię, wykrwawionego... Widzi siebie, po przybyciu na Kalwarię, obnażonego z szat, rozciągniętego na Krzyżu; bezlitośnie ukrzyżowanego i podniesionego na Krzyżu wszystkim na pokaz, przybitego trzema gwoździami, które Go rozszarpują, oddzielają Jego żyły, kości i ciało... O Boże, jak długo trwa trzygodzinne konanie, tak wyniszczające i to pośród obelg szalonego i bezlitosnego tłumu!

Jezus widzi swoje gardło i spieczone palącym pragnieniem wnętrzności, widzi, w tej strasznej męczarni, jak podają Mu naczynie z żółcią i octem.

Widzi siebie opuszczonego przez Ojca, widzi głęboki ból Matki stojącej pod krzyżem.

A na końcu okrutna śmierć między dwoma łotrami: jednym, który Go rozpoznaje, uznaje jako Boga i zbawia się, i drugim, który Mu bluźni i urąga, umierając w rozpaczy.

Widzi Longina, który już gotuje się, aby okazać Mu najwyższą zniewagę i pogardę i otwiera Mu bok... i ...jak wszyscy śmiertelni, przyjmuje jeszcze upokorzenie Grobu.

Ale czy On się wycofa?... Nie, od samego początku przyjmuje wszystko wielkodusznie i bez zastrzeżeń.

Ale skąd to przerażenie?... Skąd ten śmiertelny lęk?... Ależ tak! Przecież On wystawił swoje śmiertelne człowieczeństwo jak tarczę, aby na siebie przyjąć wszystkie winy, zaciągnięte przez grzech wobec Boskiej sprawiedliwości. On odczuwa na żywo, w ogołoconym duchu wszystko to, co będzie musiał wycierpieć, każdą poszczególną winę, jaka musi być odpokutowana przez mękę i dlatego został obalony, a człowieczeństwo Jego oddane na pastwę strachu, słabości i przerażenia.

Wydaje się, że aż do ostateczności... Padł twarzą na ziemię przed Majestatem swego Ojca. Padł na ziemię tym Boskim Obliczem, którego Piękno w zachwycie wiecznym uwielbiają Aniołowie i Święci nieba, a które teraz na ziemi zostało zupełnie zeszpecone. Mój Boże! Mój Jezu! Czy Ty nie jesteś Bogiem nieba i ziemi, równym we wszystkim Twemu Ojcu, że uniżyłeś się do tego stopnia, że niemal zatraciłeś podobieństwo do człowieka! ...

O tak, rozumiem, uczyniłeś tak dla pouczenia mnie, pysznego, że chcąc rozmawiać z Niebem, trzeba uniżyć się aż do prochu ziemi. Uczyniłeś to dla naprawienia i odpokutowania mojej wyniosłości i dlatego Ty siebie tak uniżyłeś wobec Twego Ojca. Uczyniłeś to po to, aby na nowo zwrócić Jego miłosierne spojrzenie na ludzkość, która przez swój bunt odwróciła się od Niego. Przez to Twoje uniżenie On przebaczy pysznemu stworzeniu. To po to, aby pojednać ziemię z Niebem, zniżyłeś się aż do niej, dając jej pocałunek pokoju. O Jezu, niech zawsze i przez wszystkich będzie Ci składane dziękczynienie i cześć za tak wielkie Twoje uniżenie i upokorzenie, przez które oddałeś nas Bogu i zjednoczyłeś z Nim w uścisku miłości.

Mój Jezu, w jaki sposób możemy zaczerpnąć z Ciebie mocy, skoro widzimy Cię tak wyczerpanym i osłabionym? Rozumiem to w ten sposób: wszystkie nasze słabości wziąłeś na siebie. I aby nam okazać swoją moc, stałeś się tak słaby. By nas pouczyć, że jedynie w Tobie jest nasza nadzieja w życiowej walce, choćby nawet wydawało się nam, że niebo zamknęło się dla nas.

Jezus krańcowo przygnębiony, głośno woła do Ojca: “Jeśli to możliwe, oddal ode mnie ten Kielich!” Jest to krzyk natury, która udręczona, zwraca się z ufnością do Nieba. I choć wie, że nie będzie wysłuchany w tym, czego żąda, jednak prosi, ponieważ tak chce. Mój Jezu, jaka jest przyczyna, że żądasz tego, czego nie chcesz, aby Ci udzielono? Cierpienie i miłość.

Oto wielka tajemnica. Cierpienie, jakie Cię dręczy, prowadzi Cię do prośby o pomoc i umocnienie, lecz miłość, aby zadośćuczynić sprawiedliwości Bożej i oddać się Bogu, każe Ci głośno wołać: «Nie Moja, ale Twoja wola niech się stanie!»

Na tę modlitwę Niebo pozostaje nadal głuche i twarde, jak ze spiżu.

Jego Serce przepełnione bólem, potrzebowało umocnienia: opuszczenie, w jakim się znalazło, walka jaką samotnie toczyło, każe Mu szukać kogoś, kto by Mu pomógł. Powoli więc podnosi się z ziemi i prawie zataczając się rusza. W poszukiwaniu umocnienia kieruje się ku uczniom. Oni, którzy tak długo z Nim przebywali, oni, Jego zaufani, będą mogli zrozumieć Jego wewnętrzną rozterkę, na jaką próbę się wystawia, by doprowadzić wszystko do końca. Oni potrafią dodać Mu trochę otuchy

Niestety, jakież rozczarowanie!... Znajduje ich pogrążonych w głębokim śnie, a sam czuje się jeszcze bardziej samotny w tej bezkresnej samotności swego Ducha. 

O Jezu, ile szlachetnych dusz zranionych przez Twoje skargi towarzyszyło Ci tam, w Ogrodzie Oliwnym, uczestnicząc w Twojej goryczy i śmiertelnych udrękach... Jak wiele serc w ciągu wieków odpowiedziało wielkodusznie na Twoje zaproszenie... Bądź umocniony w tej najtrudniejszej godzinie przez zastępy tych dusz, które lepiej niż apostołowie dzielą z Tobą udrękę Twego Serca, współpracując z Tobą dla własnego i drugich zbawienia. Spraw, abym także i ja został do nich zaliczony, abym także i ja mógł przynieść Ci jakąś pociechę.

Jezus wrócił na swoje miejsce modlitwy, a Jego oczom ukazał się inny obraz, potworniejszy od pierwszego. Wszystkie nasze grzechy z całą ich brzydotą stanęły przed Nim we wszystkich szczegółach. Widzi, jak wszelka niegodziwość i złość stworzenia przylgnęła do Niego. Poznaje do jakiego stopnia te grzechy obrażają i znieważają Boży Majestat. Widzi wszystkie haniebne czyny, nieskromności, przekleństwa, jakie wyszły z ust stworzeń, a którym towarzyszyła złość serc, tych serc i tych ust, które po to zostały stworzone, aby wznosić jedynie hymny chwały i błogosławieństwa na cześć Pana. Widzi świętokradztwa, jakich się dopuszczają, i to zarówno kapłani jak i wierni, zaniedbujący Sakramenty ustanowione dla naszego zbawienia i jako środki konieczne w przekazywaniu Bożych łask; te środki stają się natomiast środkami grzechu i potępienia dla dusz. Musi się przyodziać w całą szpetotę ludzkiego zepsucia i stanąć przed Świętością Swego Ojca, aby zadośćuczynić za każdą winę, aby oddać Mu chwałę, jakiej został pozbawiony, aby usunąć spośród ludzi tę masę nieczystości, w jakiej się obraca z pogardliwą obojętnością.

I nie cofnął się przed tym wszystkim. 
Chciałby zrzucić z siebie ten ogromny ciężar, jaki Go przygniata. Chciałby odrzucić od siebie ten straszliwy ciężar, który powoduje przerażające drżenie... Jego nieskalana czystość wzdraga się... Samo spojrzenie zagniewanego Ojca, który Go pozostawia wśród tych brudnych, cuchnących wód i fal grzechu, w które zostaje przybrany: to wszystko chce osłabić Jego Ducha i stara się powstrzymać Go przed gorzką męką. Natura walczy sama z sobą. Wszystko przemawia za tym, by zrezygnował z tych potworności i zaczął pertraktacje. Ale myśl o niewyrównanej sprawiedliwości, o niepojednanym grzeszniku zwycięża w Jego pełnym miłości Sercu.

I tak jak przy poszukiwaniu rozwiązania trudnego zadania, ucieka się do modlitwy. Upadłszy przed Majestatem swego Ojca, mówi do Niego: «Ojcze, oddal ode mnie ten kielich», jak gdyby chciał przez to powiedzieć: «Mój Ojcze, pragnę Twojej chwały; pragnę, aby w pełni stało się zadość Twojej sprawiedliwości. Pragnę, aby rodzina ludzka była z Tobą pojednana. Ja, który jestem taką samą jak Ty świętością, czy możesz patrzeć na Mnie zeszpeconego grzechem? O nie! Niech więc odejdzie wreszcie ode mnie, niech odejdzie ten kielich, a Ty, dla którego wszystko jest możliwe, wynajdź w nieprzebranym skarbcu Twojej Mądrości inny sposób. Ale jeśli tego nie chcesz, to nie moja, ale Twoja wola niech się stanie!».

Również i tym razem modlitwa Zbawiciela nie osiąga swego skutku. On czuje, że umiera: z trudem powstaje od modlitwy i idzie szukać wsparcia; czuje, że odeszły Go siły; chwiejny. i zdyszany kieruje swoje kroki do uczniów. I znowu znajduje ich śpiących. Jeszcze bardziej tym zasmucony poprzestał na zbudzeniu ich. Jakież rozgoryczenie musiało Go ogarnąć! Tym razem jednak Jezus nic im nie mówi, dla siebie zatrzymuje całą tę gorycz i boleść zapomnienia, obojętności i zdaje się w milczeniu znosić słabość uczniów.

Jezus jeszcze raz powraca na miejsce swojej modlitwy; jest przygnębiony, osłabiony i pada na ziemię; więcej: leży w jej prochu. Opanowuje go śmiertelna trwoga, ale modli się jeszcze żarliwiej. A Ojciec jakby odwrócił od Niego swoje Oblicze, jakby był człowiekiem najbardziej wzgardzonym.

Niech odczuję wszystkie żale Zbawiciela....

Jego Oblicze pokrywa śmiertelna bladość, oczy słabną, napełnia go niewypowiedziany smutek. «Dusza moja smutna jest aż do śmierci». Z jakim uczuciem bezgranicznej boleści trzeba mi, o Jezu, słuchać tych słów z Twoich ust!... Kryją one głęboki smutek, jaki wypływa z wnętrza Twej duszy!

Wstrząsa Nim lęk, który sprawia, że drży cały, przygnębia Go udręka śmierci.

Jezu, Jezu, och... On już nie słyszy mego krzyku! Miłość czyni Go katem dla samego siebie. Leży zemdlony, twarzą i całym ciałem przywierając do ziemi, zbroczony krwią, która tę ziemię nasyca. Widzę najpierw jak wielkie krople sączą się z Jego skóry, a następnie łączą się razem i strumyczkami spływają po Jego ciele na ziemię. Leży na ziemi nie tylko swoim Obliczem, także Jego rozpostarte ręce, Jego ramiona – całą swoją długością przylegają do ziemi. Leży powalony na lewy bok, rozciągnięty w śmiertelnym opuszczeniu, Oblicze i całe ciało we Krwi; Twarz jest Nią nasiąknięta, oczy na wpół przymknięte, jakby zgaszone, usta lekko otwarte, pierś, przedtem zadyszana, teraz słabnąca, jakby przestała oddychać.

Boska Krwi, która samorzutnie wypłynęłaś z Serca miłującego mnie Jezusa, pełna bólu, największej goryczy, wytoczona podczas zaciekłej walki, jaką On podjął, wyciśnięta z tego Serca, przez pory skóry spływasz, aby obmyć ziemię!... dozwól, bym mógł Cię zebrać, o Boska Krwi, w twej pierwotnej postaci; chcę cię strzec w kielichu mego serca. Jest to najbardziej przekonywający dowód, -że jedynie miłość wytoczyła cię z żył mojego Jezusa; pragnę w tobie się oczyścić, a także obmyć wszystkie miejsca skażone grzechem, pragnę ofiarować cię Ojcu.

Nie, nie poprzestało na tym i nie zostało zaspokojone Jego kochające Serce!... Skupia się i modli jeszcze raz: «Ojcze, jeśli nie chcesz, aby odszedł ode mnie ten kielich, ale bym go wypił, nie moja, ale Twoja wola niech się stanie!»

Jezus odpowiada na pełne miłości wołanie swego Serca, na wołanie ludzkości, dla której odkupienie wydaje śmiertelny krzyk. Po skazaniu Go na śmierć przez Ojca, niebo i ziemia chcą, aby umarł, a Jezus ze czcią i poddaniem skłania swoją głowę. «Ojcze, jeśli nie chcesz, aby odszedł ode mnie ten kielich, ale bym Go wypił, niech się stanie wola Twoja»...

Ale oto Ojciec posyła Anioła, Anioła posłańca, aby Jezusa pocieszyć i umocnić. Jakież motywy pociechy i umocnienia przedstawia Anioł potężnemu Bogu, władcy wszechświata, niezwyciężonemu, wszechmogącemu?!... Ale Jezus poddał się cierpieniu, wziął na siebie nasze słabości; jest człowiekiem, który cierpi i kona. Jest to cud Jego nieskończonej miłości, która sprawiła, że okrył się potem Krwi, co doprowadziło Go do agonii.

* * *

O Jezu, udziel także i mnie tej samej mocy, gdyby - przewidując przyszłe nieszczęścia - moja słaba natura chciała się buntować, bym tak jak Ty stawił czoła, pogodnie i spokojnie przyjął cierpienia i udręki, jakie mogą mnie spotkać na tym padole łez; zjednocz to wszystko z Twoimi zasługami, z Twoimi cierpieniami, z Twoim zadośćuczynieniem, z Twoimi łzami tak, bym współpracował z Tobą nad moim zbawieniem i unikał grzechu, który był jedyną przyczyną Twojego krwawego potu i doprowadził Cię do śmierci.

Zniszcz we mnie to wszystko, co Ci się nie podoba i świętym ogniem Twojej miłości wypisz na moim sercu Twoje cierpienia i połącz mnie mocno ze sobą ,węzłem tak ścisłym i słodkim, abym nie opuścił Cię nigdy w Twoim bólu, abym w strapieniach życia mógł spocząć na Twoim Sercu i znalazł moc i pokrzepienie. Niechaj mój duch nie pragnie niczego innego jak tylko być u Twego boku w Ogrodzie Oliwnym i napełniać się męką Twojego Serca. Niech moja dusza napoi się Twoją Krwią i nakarmi się wraz z Tobą chlebem Twojej boleści...  Niech się tak stanie. Amen.
WIELKI PIĄTEK MĘKI PAŃSKIEJ LITURGIA NA CZEŚĆ MĘKI PAŃSKIEJ
Wielki Piątek, dzień konania i śmierci Pana Jezusa na krzyżu, powinien być przeżyty tak, jak byśmy przeżywali czas odchodzenia i śmierci kogoś nam najbliższego. Warto od początku uczyć tego dzieci. Dlatego tego dnia należy zachować post ścisły w przypadku dorosłych i post jakościowy, w przypadku dzieci. Post jakościowy polega na tym, że odmawiamy sobie spożywania czegoś dla przyjemności, np. tego dnia nie jemy słodyczy. Innym ważnym ćwiczeniem duchowym tego dnia, jest zapewnienie jak największej ciszy i skupienia, przez nie włączanie radia, telewizora, komputera.

W Wielki Piątek i Wielką  Sobotę, zgodnie ze starożytną tradycją, Kościół nie sprawuje Eucharystii. Dzieje się tak dlatego, że  w czasie każdej Mszy świętej uobecniona jest cała Męka, Śmierć i Zmartwychwstanie Chrystusa. W Wielki Piątek i Wielką Sobotę czcimy Mękę i Śmierć Zbawiciela. Jednak w czasie Liturgii Męki Pańskiej każdy biorący w niej udział, jeśli jest w stanie łaski uświęcającej może przyjąć Komunię Świętą. Chorym, którzy nie mogą uczestniczyć w tym obrzędzie, można zanieść Eucharystię o każdej porze dnia.

 Msza św. czyli Eucharystia sprawowana będzie dopiero w czasie Liturgii Wigilii Paschalnej. 

Ołtarz jest  zupełnie obnażony: bez krzyża, świeczników i obrusów.
 Liturgię Męki Pańskiej sprawuje się po południu około godziny 15.00  jeśli racje duszpasterskie nie przemawiają za późniejszą porą. Liturgia składa się z czterech części: liturgii słowa, adoracji Krzyża, Komunii świętej i przenie​sienia Najświętszego Sakramentu do Grobu Pańskiego.

Kapłan i diakon, ubrani w szaty mszalne koloru czerwonego, udają się do ołtarza i po oddaniu mu czci padają na twarz lub klękają. Wszyscy zgro​madzeni przez pewien czas modlą się w ciszy. Modlitwa w postawie leżenia krzyżem, czyli twarzą do ziemi, z rękoma rozłożonymi tak, jak miał je rozłożone Pan Jezus na krzyżu, wyraża największe uniżenie człowieka przed Bogiem i oddanie czci Bogu. 
Następnie kapłan z posługującymi udaje się na miejsce przewodniczenia. Zwrócony do wiernych odmawia jedną z następujących modlitw.
MODLITWA; (opuszcza się wezwanie: Módlmy się)

Pomnij, Boże, na swoje miłosierdzie, otaczaj nieustanną opieką i uświęcaj lud swój, dla którego Twój Syn, Jezus Chrystus, ustanowił paschalne misterium przelewając krew swoją. Który żyje i króluje na wieki wieków. 

w. Amen.

CZĘŚĆ PIERWSZA: LITURGIA SŁOWA

 Wszyscy siadają. Najpierw czyta się proroctwo z Księgi Izajasza (52, 13-53, 12), po którym następuje psalm.
 Drugie czytanie bierze się z Listu do Hebrajczyków (4, 14-16; 5, 7-8). Po nim następuje śpiew przed Ewangelią.
 Z kolei czyta się opis Męki Pańskiej według św. Jana 
(18, l - 19, 42) w taki sam sposób, jak w Niedzielę Palmową.

Po odczytaniu Męki Pańskiej może być krótka homilia, którą kapłan może zakończyć wezwaniem wiernych do krótkiej modlitwy w ciszy.
MODLITWA POWSZECHNA

Na zakończenie liturgii słowa odbywa się modlitwa powszechna, która ma następujący przebieg: diakon ( lub kapłan) stojąc na ambonie, wypowiada wezwanie, w którym podaje intencję modlitwy. Wszyscy przez pewien czas modlą się w ciszy, po czym kapłan, z miejsca przewodniczenia lub stojąc przy ołtarzu, odmawia modlitwę z rękami rozłożonymi.

Wierni przez cały czas modlitwy mogą stać albo klęczeć.
Intencje tej modlitwy wyraźnie wskazują na to, że Kościół jest powszechny, czyli otwarty na wszystkich i dla każdego, oraz, że Kościół modli się o zbawienie dla żywych i zmarłych, dla wierzących i niewierzących.
l. ZA KOŚCIÓŁ ŚWIĘTY

2. ZA PAPIEŻA

3. ZA WSZYSTKIE STANY KOŚCIOŁA

4. ZA KATECHUMENÓW

5. O JEDNOŚĆ CHRZEŚCIJAN

6. ZA ŻYDÓW

7. ZA NIEWIERZĄCYCH W CHRYSTUSA

8. ZA NIEWIERZĄCYCH W BOGA
9. ZA RZĄDZĄCYCH PAŃSTWAMI

10. ZA STRAPIONYCH I CIERPIĄCYCH
CZĘŚĆ DRUGA: ADORACJA KRZYŻA
Po modlitwie powszechnej odbywa się uroczysta adoracja Krzyża. 
Kapłan lub diakon, albo ktoś odpowiedni z posługujących, udaje się z ministrantami do drzwi kościoła. Tu bierze  Krzyż, ministranci zaś biorą zapalone świece. Odbywa się teraz procesja z Krzyżem przez kościół do prezbiterium. W pobliżu wejścia, pośrodku kościoła i przy wejściu do prezbiterium, niosący Krzyż zatrzymuje się, podnosi go i śpiewa wezwanie:

Oto drzewo Krzyża.
Wszyscy mu odpowiadają: 
Pójdźmy z pokłonem;

Po każdej odpowiedzi klękają i przez chwilę oddają w milczeniu cześć Krzyżowi. Następnie Krzyż i świece umieszcza się tak, aby wierni mogli podejść i adorować Krzyż. 
ADORACJA KRZYŻA

 
Kapłan, duchowieństwo i wierni przechodzą procesjonalnie przed Krzyżem i oddają mu cześć przez przyklęknięcie albo w inny sposób, zgodny z miejscowym zwyczajem, np. przez ucałowanie.

W tym czasie śpiewa się pieśni: Wielbimy Krzyż, Święty Boże, Ludu, mój ludu, Krzyżu święty lub inne odpowiednie pieśni. Ci którzy złożyli cześć Krzyżowi, siadają.

Adoracja Krzyża świętego, ma wyrażać naszą wdzięczność i ukochanie Jezusa za to, że za nas ofiarował się na śmierć. Wiemy, że karą za grzech jest śmierć. Abyśmy my, nie umarli na wieki, Jezus przyjął na siebie całą straszliwą Mękę Krzyża i konania w poniżeniu i całkowitym ogołoceniu. Starajmy się w czasie adoracji Krzyża jak najbardziej skupić myśl i serce na Jezusie i Jego ofierze, aby nasze dziękczynienie płynęło z serca przepełnionego wiarą i miłością. 
CZĘŚĆ TRZECIA:

KOMUNIA ŚWIĘTA
 Ołtarz nakrywa się obrusem i umieszcza na nim korporał i mszał. Następnie diakon, lub, gdy go nie ma, sam kapłan, przynosi Najświętszy Sakrament krótszą drogą z miejsca przechowania do ołtarza. W tym czasie wszyscy stoją w milczeniu. Dwaj ministranci towarzyszą kapłanowi, niosąc przy Najświętszym Sakramencie zapalone świece, które stawiają na ołtarzu lub obok niego.

Gdy diakon postawi na ołtarzu puszkę z Najświętszym Sakramentem i odkryje ją, podchodzi kapłan, przyklęka i staje przy ołtarzu. Z rękami złożonymi rozpoczyna modlitwy przed udzieleniem Komunii Świętej. Na koniec tych modlitw 
 Kapłan przyklęka, bierze małą hostię i trzymając ją nieco podniesioną nad pateną, zwrócony do ludu, mówi głośno:
Oto Baranek Boży, który gładzi grzechy świata. * Błogosławieni, którzy zostali wezwani na Jego ucztę.

I razem z ludem jeden raz dodaje:

Panie, nie jestem godzien, abyś przyszedł do mnie, * ale powiedz tylko słowo, * a będzie uzdrowiona dusza moja.

Następuje czas na udzielenie wiernym Komunii Świętej. 

CZĘŚĆ CZWARTA:

PROCESJA DO GROBU PAŃSKIEGO

 Zgodnie z wielowiekową tradycją, w Wielki Piątek po ukończeniu liturgii Męki Pańskiej, przenosi się Najświętszy Sakrament do Grobu Pań​skiego i wystawia do adoracji.

Monstrancję, okrytą welonem, można wystawić na ołtarzu lub na tronie, który powinien być umieszczony blisko ołtarza. Wszystkie elementy dekoracyjne i światła powinny kierować uwagę wiernych na Najświętszy Sakrament, który jest Pamiątką Śmierci i Zmar​twychwstania Chrystusa, a nie na figurę Chrystusa leżącego w grobie. Po modlitwie po Komunii Najświętszy Sakrament wystawia się na ołtarzu w monstrancji, którą się okrywa przezroczystym białym welonem.

Kapłan nakłada kadzidło do kadzielnicy, klęka i okadza Najświętszy Sakrament, następnie w uroczystej procesji przenosi Go do Grobu Pańskiego.
Po wystawieniu Najświętszego Sakramentu w Grobie Pańskim, kapłan okadza Go i po chwili milczenia odmawia następującą modlitwę:

Panie Jezu Chryste, nasze zmartwychwstanie i życie, podźwignij nas z grobu grzechów, nawiedź i napełnij duchową mocą. Spraw, abyśmy ugruntowani w wierze, nadziei i miłości mogli pojąć ze wszystkimi świętymi, jak wielka jest Twoja miłość. Tak bardzo nas umiłowałeś, że dla nas ponio​słeś śmierć na krzyżu, aby żaden człowiek, który wierzy w Ciebie, nie zginął, ale miał życie wieczne. Który żyjesz i królujesz na wieki wieków. 

w. Amen.
 Kapłan i posługujący, po krótkiej adoracji w ciszy, odchodzą do zakrystii. Adoracja Najświętszego Sakramentu w Grobie Pańskim trwa do rozpoczęcia Wigilii Paschalnej.

 Po zakończeniu liturgii Męki Pańskiej obnaża się ołtarz w prezbiterium.

Adoracja Najświętszego Sakramentu przy grobie Pana Jezusa.
Ważne jest, abyśmy mieli świadomość, że adorujmy, czyli oddajemy chwałę Panu  Jezusowi ukrytemu w Hostii, a nie grobowi w którym  On spoczywa. W Jezusie jest życie, więc oddajemy cześć Bogu Żywemu, który wziął na siebie karę za nasze  grzechy i daje nam życie. 

WIELKA SOBOTA
W Wielką Sobotę Kościół trwa przy Grobie Pańskim rozważając Mękę i Śmierć Chrystusa.

Poświęcenie pokarmów wielkanocnych należy poprzedzać wspólną adoracją przy Grobie Pańskim.

Kościół powstrzymuje się od sprawowania ofiary Mszy św., dlatego główny ołtarz pozostaje obnażony.
 Komunii świętej można udzielać tylko w formie Wiatyku.
Po uroczystej Wigilii, czyli nocnym oczekiwaniu Zmartwychwstania, rozpoczyna się radość wielkanocna, która trwa przez pięćdziesiąt dni.

Przed rozpoczęciem Wigilii Paschalnej należy zakończyć adorację przy Grobie Pańskim. Kapłan lub diakon, ubrany w komżę i stułę, intonuje krótki śpiew na cześć Najświętszego Sakramentu, następnie wyjmuje Hostię z mon​strancji i chowa ją w tabernakulum Grobu Pańskiego. Na figurę Chrystusa leżącego w grobie kładzie się białą zasłonę, a w Grobie Pańskim ustawia się figurę Chrystusa Zmartwychwstałego. Po schowaniu Najświętszego Sakra​mentu wygasza się światła, z wyjątkiem wiecznej lampki.
WIGILIA PASCHALNA W WIELKĄ NOC
Zgodnie z bardzo dawną tradycją ta noc powinna być czuwaniem na cześć Pana (Wj 12, 42). Wierni, posłuszni upomnieniu Ewangelii (Łk 12, 35 nn), trzymając w rękach zapalone świece, powinni być podobni do ludzi, którzy oczekują swego Pana, aby, gdy powróci, zastał ich czuwających i zaprosił ich do swego stołu.

Wigilia tej nocy ma następujący układ: po krótkim obrzędzie światła (jest to pierwsza część Wigilii) Kościół święty rozważa wielkie dzieła, jakich Pan Bóg dokonał od początku dla swego ludu, oraz wyraża ufność w słowo i obietnice Boże (część druga czyli liturgia słowa); następnie, gdy zbliża się dzień Zmartwychwstania, Kościół wraz ze swymi nowymi członkami, odrodzonymi w chrzcie (część trzecia), zostaje zaproszony do stołu, który Pan przygotował swojemu ludowi przez swoją śmierć i zmartwychwstanie (część czwarta).

Wszystkie obrzędy Wigilii Paschalnej odbywają się w nocy: nie wolno ich rozpocząć, zanim nie zapadnie noc, a należy je zakończyć przed świtem niedzieli.

Msza św. tej nocy, choćby ją sprawowano przed północą, jest Mszą paschalną Niedzieli Zmartwychwstania. Kto uczestniczy w tej Mszy św., może powtórnie przyjąć Komunię św. podczas Mszy sprawowanej w dniu Paschy w Niedzielę Zmartwychwstania.

CZĘŚĆ PIERWSZA:

UROCZYSTY POCZĄTEK WIGILII 
CZYLI LITURGIA ŚWIATŁA 
POŚWIĘCENIE OGNIA I

PRZYGOTOWANIE PASCHAŁU
Wygasza się światła w kościele.
W odpowiednim miejscu poza kościołem rozpala się ognisko. Gdy lud się zgromadzi, przychodzi kapłan z posługującymi, z których jeden niesie paschał. 
Kapłan pozdrawia jak zwykle zgromadzony lud i wprowadza wiernych w liturgię Wigilii tymi lub podobnymi słowami;

Drodzy bracia i siostry, w tę najświętszą noc, w którą nasz Pan Jezus Chrystus, przeszedł ze śmierci do życia, Kościół wzywa swoje dzieci rozproszone po całym świecie, aby zgromadziły się na czuwanie i modlitwę. Jeśli tak będziemy obchodzić pamiątkę Paschy Pana, słuchając słowa Bożego i sprawując święte obrzędy, możemy mieć nadzieję, że otrzymamy udział w zwycięstwie Chrystusa nad śmiercią i razem z Nim żyć będziemy w Bogu.

Następnie poświęca się ogień.

Módlmy się.

Boże, Ty przez swojego Syna udzieliłeś wiernym światła swojej chwały, poświęć + ten ogień i przez te święta wielka​nocne rozpal w nas tak wielkie pragnienie nieba, abyśmy z czystym sercem mogli dostąpić świąt wiekuistej światłości. Przez Chrystusa, Pana naszego. W. Amen.

Po poświęceniu nowego ognia, przed kapłanem staje akolita lub mini​strant, który trzyma paschał. Kapłan na paschale żłobi rylcem krzyż, nad krzyżem grecką literę Alfa, pod krzyżem literę Omega, a na czterech po​lach między ramionami krzyża cyfry bieżącego roku. Jednocześnie głośno i wyraźnie mówi:
1. Chrystus wczoraj i dziś (żłobi pionowe ramię   krzyża);

2. Początek i koniec (żłobi ramię poziome);

3. Alfa (żłobi nad ramieniem pionowym literę Alfa);

4. i Omega (żłobi pod ramieniem pionowym literę Omega);

5. Do Niego należy czas (żłobi pierwszą cyfrę bieżącego roku na lewym górnym polu między ramionami krzyża);

6. i wieczność (żłobi drugą cyfrę bieżącego roku na prawym górnym polu);

7. Jemu chwała i panowanie (żłobi trzecią cyfrę bieżącego roku na dolnym lewym polu);

8. przez wszystkie wieki wieków. Amen. (żłobi czwartą cyfrę bieżącego roku na dolnym prawym polu).
Po wyżłobieniu krzyża i innych znaków, kapłan może umieścić pięć symbolicznych gwoździ, w formie krzyża, mówiąc przy tym głośno:
1.Przez swoje święte rany

2.jaśniejące chwałą

3.niech nas strzeże

4.i zachowuje

5.Chrystus Pan. Amen

Teraz kapłan zapala paschaŁ od nowego ognia, mówiąc głośno:

Niech światło Chrystusa chwalebnie zmartwychwstałego rozproszy ciemności naszych serc i umysłów

PROCESJA
Po zapaleniu paschału celebrans nakłada kadzidło do kadzielnicy. Następnie diakon, lub gdy go nie ma, sam celebrans, bierze w obie ręce paschał i wyrusza procesja do kościoła. Na czele idzie turyferarz z dymiącą kadzielnicą. Za nim idzie niosący paschał, potem celebrans, duchowieństwo, ministranci i lud. Wszyscy niosą świece.

Światło Chrystusa.

Wszyscy odpowiadają:

Bogu niech będą dzięki. 

Celebrans zapala swoją świecę od płomienia paschału. Kapłan  przechodzi do środka kościoła, zatrzymuje się, podnosi paschał i śpiewa po raz drugi:
Światło Chrystusa.

Wszyscy odpowiadają:

Bogu niech będą dzięki.

Wszyscy zapalają świece od płomienia paschału, podając sobie światło.

Gdy kapłan  przyjdzie do ołtarza, stojąc zwrócony do ludu, śpiewa po raz trzeci:

Światło Chrystusa.

Wszyscy odpowiadają:

Bogu niech będą dzięki.

Teraz zapala się wszystkie światła w kościele.
ORĘDZIE WIELKANOCNE

Po przyjściu do ołtarza kapłan udaje się na miejsce przewodniczenia. Paschał umieszcza się  na świeczniku stojącym pośrodku prezbiterium lub przy ambonie. Następnie można nałożyć kadzidło, jak przed Ewangelią pod​czas Mszy św.
 Kapłan, okadza najpierw księgę a potem paschał.  Natępnie stojąc na ambonie albo przy pulpicie, kapłan lub inna wyznaczona do tego osoba  śpiewa orędzie wielkanocne. W tym czasie wszyscy stoją trzymając w rękach zapalone świece.

Uwaga! Podaję poniżej całą treść Orędzia Wielkanocnego. Warto przedtem się z nią zapoznać i uczynić podstawą modlitewnego rozważania w czasie adoracji przy Grobie Pańskim.  Treść orędzie opowiada historię zbawienia. 

Weselcie się już, zastępy Aniołów, w niebie: weselcie się, słudzy Boga. Niechaj zabrzmią dzwony głoszące zbawienie, gdy Król tak wielki odnosi zwycięstwo. 

Raduj się, ziemio, opromieniona tak niezmiernym blaskiem, a oświecona jasnością Króla wieków, poczuj, że wolna jesteś od mroku, co świat okrywa! 

Zdobny blaskiem takiej światłości, raduj się, Kościele święty, Matko nasza! 

Ta zaś świątynia niechaj zabrzmi potężnym śpiewem całego ludu. 

A zatem proszę was, bracia najmilsi, którzy stoicie tutaj, podziwiając jasność tego świętego płomienia, byście razem ze mną wzywali miłosierdzia wszechmogącego Boga. 
Niech Ten, który bez moich zasług raczył mnie uczynić swoim sługą, zechce mnie napełnić światłem swojej jasności i pozwoli godnie wyśpiewać pochwałę tej świecy. 

K. Pan z wami 

W. I z duchem twoim 

K. W górę serca 

W. Wznosimy je do Pana 

K. Dzięki składajmy Panu Bogu naszemu 

W. Godne to i sprawiedliwe 

Zaprawdę, godne to i sprawiedliwe, abyśmy z całego serca i z całej duszy śpiewem wysławiali niewidzialnego Boga, Ojca Wszechmogącego, oraz Jednorodzonego Syna Jego, Jezusa Chrystusa, naszego Pana, który Ojcu Przedwiecznemu spłacił za nas dług Adama i krwią serdeczną zmazał dłużny zapis starodawnej winy. 

Oto są bowiem święta paschalne, w czasie których zabija się prawdziwego Baranka, a Jego krew poświęca domy wierzących. 

Jest to ta sama noc, w której niegdyś ojców naszych, synów Izraela, wywiodłeś z Egiptu i przeprowadziłeś suchą nogą przez Morze Czerwone. 

Jest to zatem ta noc, która światłem ognistego słupa rozproszyła ciemności grzechu, a teraz ta sama noc uwalnia wszystkich wierzących w Chrystusa na całej ziemi od zepsucia pogańskiego życia i od mroku grzechów, do łaski przywraca i gromadzi w społeczności świętych. 

Tej właśnie nocy Chrystus skruszywszy więzy śmierci, jako zwycięzca wyszedł z otchłani. Nic by nam przecież nie przyszło z daru życia, gdybyśmy nie zostali odkupieni. 

O, jak przedziwna łaskawość Twej dobroci dla nas! O, jak niepojęta jest Twoja miłość: aby wykupić niewolnika, wydałeś swego Syna. 

O, zaiste konieczny był grzech Adama, który został zgładzony śmiercią Chrystusa! 

O, szczęśliwa wina, skoro ją zgładził tak wielki Odkupiciel! 

O, zaiste błogosławiona noc, jedyna, która była godna poznać czas i godzinę zmartwychwstania Chrystusa. 

O tej to nocy napisano: a noc jako dzień zajaśnieje, oraz: noc będzie mi światłem i radością. 

Uświęcająca siła tej nocy oddala zbrodnie, z przewin obmywa, przywraca niewinność upadłym, a radość smutnym, rozprasza nienawiść, usposabia do zgody i ugina potęgi. 

W tę noc pełną łaski przyjmij, Ojcze Święty, wieczorną ofiarę uwielbienia, którą Ci składa Kościół święty, uroczyście ofiarując przez ręce swoich sług tę świecę, owoc pracy pszczelego roju. 

Znamy już wymowę tej woskowej kolumny, którą na chwałę Boga zapalił jasny płomień. Chociaż dzieli się on użyczając światła, nie doznaje jednak uszczerbku, żywi się bowiem strugami wosku, który dla utworzenia tej cennej pochodni wydała pracowita pszczoła. 

O, zaiste błogosławiona noc, w której się łączy niebo z ziemią, sprawy boskie ze sprawami ludzkimi. 

Prosimy Cię przeto, Panie, niech ta świeca poświęcona na chwałę Twojego imienia nieustannie płonie, aby rozproszyć mrok tej nocy. 

Przyjęta przez Ciebie jako woń przyjemna, niechaj się złączy ze światłami nieba. 

Niech ta świeca płonie, gdy wzejdzie słońce nie znające zachodu: Jezus Chrystus, Twój Syn Zmartwychwstały, który oświeca ludzkość swoim światłem i z Tobą żyje i króluje na wieki wieków. 

W. Amen 

CZĘŚĆ DRUGA;  LITURGIA SŁOWA
Na tę Wigilię, która jest matką wszystkich wigilii, lekcjonarz podaje dziewięć czytań z Pisma świętego: siedem ze Starego Testamentu i dwa z Nowego (epistoła i Ewangelia).

Jeśli wymagają tego okoliczności, można zmniejszyć liczbę czytań ze Starego Testamentu. Należy zawsze pamiętać o tym, że czytanie słowa Bożego stanowi podstawową część Wigilii Paschalnej. Powinny więc być przynajmniej trzy czytania ze Starego Testamentu, a w przypadku naglącym przynajmniej dwa. Nigdy jednak nie wolno opuścić czytania z 14 rozdziału Księgi Wyjścia (trzecie czytanie).

Po zakończeniu orędzia wielkanocnego wszyscy gaszą świece i siadają. Przed rozpoczęciem czytań kapłan zwraca się do ludu w tych lub podobnych słowach:

Drodzy bracia i siostry, po uroczystym rozpoczęciu wigilii paschalnej w pokoju serca słuchajmy teraz słowa Bożego. Rozważajmy, jak to Bóg w minionych czasach wybawił swój lud i jak w końcu zesłał nam swojego Syna jako Odkupiciela. Chrystus przez swoją śmierć i zmartwychwstanie dał nam nowe życie. Módlmy się, aby Pan Bóg dał nam pełny udział w paschalnym dziele zbawienia.
Następują czytania. Lektor udaje się na ambonę i wykonuje pierwsze czytanie. Potem kantor śpiewa psalm, a lud powtarza refren. Następnie wszyscy wstają. Kapłan mówi: Módlmy się, wszyscy przez pewien czas modlą się w ciszy. Potem kapłan odmawia kolektę.

Podaję tematy i sigle do czytań na Wigilii Paschalnej. Również z nimi warto zapoznać się wcześniej;

Stworzenie świata: Rdz l, 1-2, 2 lub 1,1. 26-31a

Ofiara Abrahama: Rdz 22, 1-18; lub 1-2. 9-13. 15-18

Przejście przez Morze Czerwone: Wj 14, 15 - 15, l

Nowa Jerozolima: Iz 54, 5-14

Zbawienie dostępne dla wszystkich: Iz 55, 1-11

Źródło mądrości: Ba 3, 9-15. 32 - 4, 4

Nowe serce i nowy duch: Ez 36, 16-17a. 18-28

Nowe życie w Chrystusie ; Rz 6.3-11

Ewangelia; Chrystus Zmartwychwstał: Łk 24.1-12
CZĘŚĆ TRZECIA: LITURGIA CHRZCIELNA
  
Kapłan z posługującymi podchodzi do chrzcielnicy, jeśli ona znajduje się w zasięgu wzroku wiernych. W przeciwnym razie naczynie z wodą stawia się w prezbiterium. 
Następnie kapłan modli się nad wodą;
Najmilsi, z pokorą wzywajmy nad tą wodą łaski Boga, Ojca wszechmogącego, aby ci, którzy przez chrzest narodzą się do nowego życia w Chrystusie, zostali włączeni do grona przybranych dzieci Bożych. Módlmy się także za wszystkich, którzy zostaną ochrzczeni w tę noc Zmartwychwstania na całym świecie.
Następuje uroczysty śpiew Litanii do Wszystkich Świętych.

BŁOGOSŁAWIEŃSTWO WODY CHRZCIELNEJ

 
Kapłan błogosławi wodę chrzcielną, wypowiadając ze złożonymi rękami następującą modlitwę:

Boże, Ty niewidzialną mocą dokonujesz rzeczy niezwykłych przez sakramentalne znaki. Ty w ciągu dziejów zbawienia przygotowałeś wodę przez Ciebie stworzoną, aby wyrażała łaskę chrztu świętego. Na początku świata Twój Duch unosił się nad wodami, aby już wtedy woda nabrała mocy uświęcania: Boże, Ty nawet w wodach potopu dałeś nam obraz odrodzenia, bo ten sam żywioł położył kres występkom i dał początek cnotom. Boże, Ty sprawiłeś, że synowie Abrahama przeszli po suchym dnie Morza Czerwonego, aby naród wyzwolony z niewoli faraona stał się obrazem przyszłej społeczności ochrzczonych.  Boże, Twój Syn, ochrzczony przez Jana w wodach Jordanu, został namaszczony Duchem Świętym; a gdy wisiał na krzyżu, z Jego boku wypłynęła krew i woda; po swoim zaś zmartwychwstaniu nakazał uczniom: „Idźcie i nauczajcie wszystkie narody, udzielając im chrztu w imię Ojca i Syna, i Ducha Świętego". Wejrzyj na swój Kościół i racz mu otworzyć źródło chrztu świętego. Niechaj ta woda przez Ducha Świętego otrzyma łaskę Twojego Jednorodzonego Syna, aby człowiek stworzony na Twoje podobieństwo i przez sakrament chrztu obmyty z wszelkich brudów grzechu, odrodził się z wody i z Ducha Świętego do nowego życia dziecka Bożego.

Wstawiając paschał do wody - raz albo trzy razy - kapłan śpiewa dalej:

Prosimy Cię, Panie, niech przez Twojego Syna zstąpi na tę wodę moc Ducha Świętego, aby wszyscy przez chrzest pogrzebani razem z Chrystusem w śmierci, z Nim też powstali do nowego życia.  Przez Chrystusa, Pana naszego. w. Amen.

43.   Paschał wyjmuje się z wody. Lud wykonuje aklamację:

Chwała Ojcu i Synowi, i Duchowi Świętemu.

Jak była na początku teraz i zawsze, i na wieki wieków. Amen.

ODNOWIENIE PRZYRZECZEŃ CHRZTU

Wszyscy stojąc i trzymając w rękach zapalone świece, odnawiają przyrzeczenia chrztu.

Kapłan przemawia do wiernych tymi lub podobnymi słowami:

Drodzy bracia i siostry, przez misterium paschalne zosta​liśmy w sakramencie chrztu pogrzebani wespół z Chrystusem w Jego śmierci, aby razem z Nim wkroczyć w nowe życie. Po ukończeniu czterdziestodniowego postu, odnówmy przyrze​czenia chrztu świętego, w których niegdyś wyrzekliśmy się złe​go ducha i jego spraw, a przyrzekliśmy służyć Bogu w świętym Kościele katolickim. A zatem pytam każdego z was:

Czy wyrzekasz się grzechu, aby żyć w wolności dzieci Bożych? 

Wszyscy: Wyrzekam się.

Kapłan: Czy wyrzekasz się wszystkiego, co prowadzi do zła, aby ciebie grzech nie opanował? 

Wszyscy: Wyrzekam się.

Kapłan: Czy wyrzekasz się szatana, który jest głównym sprawcą grzechu? Wszyscy: Wyrzekam się.

Kapłan: Czy wierzysz w Boga, Ojca wszechmogącego, Stwo​rzyciela nieba i ziemi? 

Wszyscy: Wierzę.

Kapłan: Czy wierzysz w Jezusa Chrystusa, Syna Jego Jedy​nego, a naszego Pana, narodzonego z Maryi Dziewicy, umęczonego i pogrzebanego, który powstał z martwych i zasiada po prawicy Ojca? 

Wszyscy: Wierzę.

Kapłan: Czy wierzysz w Ducha Świętego, święty Kościół powszechny, obcowanie świętych, odpuszczenie grzechów, zmartwychwstanie ciała i życie wieczne?

Wszyscy: Wierzę.

Kapłan kończy: Bóg wszechmogący, Ojciec naszego Pana Jezusa Chrystusa, który nas odrodził z wody i Ducha Świętego, i który udzielił nam odpuszczenia grzechów, niech nas strzeże swoją łaską w naszym Panu Jezusie Chrystusie, na życie wieczne. 

Wszyscy: Amen.
 Kapłan kropi lud wodą święconą. W tym czasie wszyscy śpiewają pieśń związaną treściowo z sakramentem chrztu.

Po pokropieniu wiernych kapłan wraca na miejsce przewodniczenia. Opuszcza się wyznanie wiary i odmawia się modlitwę powszechną.

CZĘŚĆ CZWARTA: LITURGIA EUCHARYSTYCZNA

Kapłan podchodzi do ołtarza i rozpoczyna, jak zwykle, liturgię eucharystyczną.

Na zakończenie Mszy św. diakon lub kapłan odsyła lud słowami:

Idźcie w pokoju Chrystusa. Alleluja, alleluja. 

w. Bogu niech będą dzięki. Alleluja, alleluja.

PROCESJA REZUREKCYJNA
Procesja rezurekcyjna jest uroczystym ogłoszeniem zmartwychwstania Chrystusa i wezwaniem całego stworzenia do udziału w triumfie Zmartwych​wstałego.

  Zależnie od tradycji i warunków miejscowych procesję rezurekcyjną można odprawić po Wigilii Paschalnej albo rano przed pierwszą Mszą św. 
Jeżeli procesję odprawia się po Wigilii Paschalnej, na końcu Mszy opuszcza się pozdrowienie, błogosławieństwo i formułę pożegnania wiernych. Bezpośrednio po modlitwie po Komunii, duchowieństwo i ministranci udają się do Grobu Pańskiego.

Kapłan wystawia Najświętszy Sakrament, po czym cele​brans okadza Go.
Wykonuje się uroczysty śpiew na cześć Chrystusa Zmartwychwstałego. Kapłan poucza wiernych o znaczeniu procesji tymi lub podobnymi słowami:

W czasie Wigilii Wielkanocnej usłyszeliśmy wezwanie: „We​selcie się, zastępy Aniołów w niebie! Weselcie się, słudzy Boga! Niech zabrzmią dzwony głoszące zbawienie, gdy tak wielki Król odnosi zwycięstwo! Raduj się, ziemio, opromieniona tak niezmiernym blaskiem, bo jesteś wolna od mroku, co świat okrywa! Niech ta świątynia zabrzmi potężnym śpiewem całego ludu!" Posłuszni temu wezwaniu pójdziemy w uroczystej procesji za Chrystusem Zmartwychwstałym, aby wyznać naszą wiarę w Jego zwycięstwo nad śmiercią i szatanem. Zmartwychwstałemu Chrystusowi, obecnemu wśród nas w Najświętszym Sakramencie, będziemy dzięko​wać za to, że otworzył wierzącym Królestwo niebios.
Kapłan otrzymuje welon naramienny, bierze monstrancję i wyrusza procesja ze śpiewem: Wesoły nam dzień lub Chrystus zmartwychwstań jest.

Na początku procesji niesie się krzyż procesyjny, przyozdobiony czerwoną stułą, oraz figurę Zmartwychwstałego. Jeśli to możliwe, procesja wychodzi na zewnątrz i okrąża kościół raz lub trzy razy. Po powrocie procesji do głównego ołtarza, krzyż i figurę ustawia się obok ołtarza. Kapłan intonuje hymn Ciebie, Boga, wysławiamy. Po ukończeniu hymnu śpiewa się:

K. Niebo i ziemia się cieszą. Alleluja. 

w. Ze zmartwychwstania Twojego, Chryste. Alleluja.

Następnie kapłan odmawia modlitwę:

Módlmy się.

Boże, Ty przez wielkanocną ofiarę Chrystusa dałeś swojemu ludowi zbawienie, † udzielaj mu obficie Twoich darów, * aby osiągnął pełną wolność i posiadł radość życia wiecznego, której pozwalasz mu kosztować na ziemi. Przez Chrystusa, Pana naszego.

w. Amen.

Kapłan błogosławi wiernych Najświętszym Sakramentem i chowa Go do tabernakulum. Na zakończenie śpiewa się wielkanocną antyfonę do Najświętszej Maryi Panny.
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